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A  odwójna  jest  trudność  w  naszkicowaniu  postaci  tak 
odrębnej,  a  tak  wydatnej,  jakby  z  jednego  ciosu  wyku- 
tej, jaką  był  świeżo  zmarły  Leon  lir.  Rzewuski:  raz,  ze 
do  oddania  jej  wiernie  potrzeba  objąć  szerokie  obszary 
myśli,  przekonań,  tradycyi,  wiary  i  tych  wszystkich  du- 
chowych pobudek,  które  z  niego  utworzyły  indywidual- 
ność tak  niezwykłą  —  po  wtóre  zaś,  źe  trudno  powołać 
na  świadectwo  śladów  zewnętrznych  tego  przestronnego 
życia  duchowego,  bo  ono  przeważnie  zamykało  się  w  sobie. 

Dziwna  bo  ta  nasza  społeczność  polska,  tak  bogata 
do  niedawna  w  ludzi  wyższych,  uboga  w  siłę  jednoczą- 
cą, wydająca  charaktery,  postacie,  osobistości,  któreby 
w  kaźdem  innem  społeczeństwie  pierwszorzędne  zajęły 
miejsce,  a  pomijająca  je  owszem,  dozwalająca  rdzewieć 
prawdziwym  zdolnościom  w  bezczynie  i  zapoznaniu,  a  na- 
tomiast wydobywać*  się  na  wierzch  miernościom.  Skut- 
kiem takiego  stanu  przy  licznym  szeregu  ludzi  znako- 
mitych rezultata  życia  zbiorowego,  zwykle  bywają  u  nas 
ujemne.  Jestże  to  winą  społeczeństwa  samego  nieobda- 
rzonego    instynktem    wyszukania    i    wyzyskania    na    swój 
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pożytek  prawdziwych  zdolności,  owszem  odpychającego 
często  i  poniewierającego  wyższością,  czy  tćż  winą  sa- 
my chże  indywidualności  zrażających  się  zbyt  łatwo  i  za- 
mykających się  w  ciasnym  zakresie  dobrowolnie?  Po 
części  wina  po  obu  stronach ,  ale  główna  przyczyna 
leży  głębiej,  jej  w  anormalnem  położeniu  narodu  szukać 
należy,  w  tajnikach,  że  tak  powiem  historyczno -psycho- 
logicznych, w  dziwnych  kolejach  przez  jakie  przechodzi 
ta  społeczność  polska,  niezdolna  już  pomieścić  i  zjedno- 
czyć wszystkich  swych  synów,  odkąd  zabrakło  dachu 
spólnego  bytu  politycznego. 

Cała  nasza  przeszłość  dziejowa  jak  i  rodowa  trady- 
cja, nasz  upadek  niewrolny  od  sromu  a  zarazem  wielko- 
ści, ten  wiek  niewoli ,  wśród  którego  los  nami  rzucał  na 
wszystkie  strony,  wszystkie  nam  otwrierał  drogi  dla  dzia- 
łania, choć  dla  skutku  wszystkie  zamykał  podwoje,  który 
nam  przynosił  tak  różne  pojęcia  i  prądy,  —  zgoła  cały 
ten  odrębny  i  wyjątkowy  stan  naszego  narodu,  podniósł 
stronę  psychologiczną  w  naszym  narodzie  do  wysokiego 
stopnia  a  osłabił  spójnie  wiążące  społeczność  polską  w  je- 
den organizm. 

Nigdzie  tyle  typów  odrębnych  i  potężnych,  co  było 
u  nas  jeszcze  niedawnemi  laty:  stary  szlachcic  i  potomek 
przodujących  rodów  obok  fanatyka  nowej  ery,  wiarus  na- 
poleoński obok  spiskowca,  mistyk  i  poeta  obok  duchów 
zwątpiałych.  Wszystkim  tym  typom  nie  można  odmówić 
siły  i  charakteru,  choć  nietworzyły  one  całości.  Każda 
chwila,  każdy  rodzaj  niewoli,  AYSzystko  co  naród  utrzy- 
mywało i  ratowało  w  upadku,  i  to  co  go  gubiło,  wszy- 
stko, co  się  przechowało  z  przeszłości  narodowej  i  to  co 
z  obczyzny  przystało  nie   zewnętrznie,  ale   do  duszy  pol- 


skiej,  to  wszystko  wytwarzało  charaktery,  przekonania 
postacie,  przerastające  poziom  spółczesnej  społeczności, 
a  nadewszystko  przerastające  warunki  realne  w  jakich 
się  naród  znachodził,  i  te  ścieśnione  granice,  w  których 
czuć,  myśleć  i  działać  mógł. 

Nie  przestaliśmy  być  wielkim  narodem  duchowo 
a  przestaliśmy  nim  byc  politycznie,  pojedynczo  ladzie 
w  szkole  nieszczęścia  i  walki,  wzrastali  do  miary  idei 
dziejowej  narodu,  a  życie  wciskało  ich  w  ciasne  formy 
żywota  pozagrobowego.  Niedziw,  że  niejedna  pierś  zdu- 
szona, niejedno  serce  pękło,  niejeden  umysł  skrzywiony, 
niejedno  też  życie  zmarnowane.  Niedziw  także,  że  jeśli 
wiele  indywidualności  zwyciężyło  wszystkie  te  niebezpie- 
czeństwa, jeśli  wyniosło  z  nich  wiarę  ojców  i  ojców  ro- 
zum nie  zamącony,  jeśli  niejeden  duch  śród  tych  prób 
nabrał  hartu  i  siły,  niedziw  choć  bolesno,  że  społeczność 
rozbita  mało  zebrała  korzyści,  mało  zużytkowała  takich 
mężów,  że  ich  często  zapoznawała. 

W  takim  stanie  narodu,  nie  po  owocach  pracy,  nie 
po  skutkach  oceniać  można  ludzi,  charaktery,  wydatne 
postacie,  które  dziś  tak  się  już  przerzedziły. 

Dziś  miara  przeciętna  rozwoju  indywidualnego  obni- 
ża się  z  każdym  dniem.  Co  raz  mniej  tych  postaci  wy- 
datnych i  charakterów  niezwykłych.  Mierność  natomiast, 
ubóstwo  ludzi,  zniżenie  charakterów,  ścieśnianie  zakresu 
inteligencyi  i  nas  już  zalewa  coraz  bardziej. 

W  takiej  chwili  niwelacyi  rzec  można  duchowej,  na- 
leży chwytać  te  ustępujące  z  widowni  postacie,  co  wyż- 
sze nad  wir  codzienny  szerszy  myślą  obejmowały  widno- 
krąg,   te  postacie,    w  których  się  przechowało    niejedno 
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przeszłości  znamię,  co  charakterem,  umysłem  i  duchem 
wzniosły  się  po  nad  zwykły  poziom. 

Do  takich  postaci  należał  Leon  hr.  Rzewuski.  Po- 
stać ta  tern  bardziej  wymagająca  wspomnienia,  ze  była 
tak  odrębną.,  tak  samoistną,  jednolitą  a  przecież  będącą 
zlewem  trądy cy  i  i  idei  z  bardzo  różnych  i  przestronnych 
zakresów  ducha  płynących.  To  nietylko  wydatny  typ  spo- 
łeczny, to  indywidualność  duchowa  i  umysłowa. 

Jest  dziwna  wielkość  upadku,  upadku  narodowego, 
jak  i  rodowego.  Ten  sam  urok ,  który  ruiny  i  zwaliska 
jakimś  posępnym  majestatem  okrywa,  ten  sam  urok  zdo- 
bi czoła  mężów  będących  ostatnim  filarem  gasnącego  ro- 
du, na  których  grobie  tarczę  przodków  zgruchotac  trze- 
ba. Tern  silniejszy  ten  urok  gdy  upadek  rodu  idzie  po- 
społu z  upadkiem  narodowym,  kiedy  nadto  idzie  społem 
z  przeobrażeniem  społecznem.  Upadek  ten  potęguje  in- 
dywidualność, która  mu  z  godnością  dotrwać  umie,  rzuca 
nawet  jakiś  cień  dumy,  który  uszanować  należy. 

Nie  możemy  pominąć  przestarzałego  zwyczaju  bio- 
grafów zaczynających  od  rodowodu,  bo  postać  ostatniego 
potomka  głównej  linii  hetmańskiej  Rzewuskich  na  tern 
tle  trądy  cy  i  rodowej  występuje,  choć  wcale  rozległy  i  ba- 
dawczy umysł  ś.  p.  Leona  nie  zamyka  się  w  przeszłości. 
Równie  on  śmiało  i  daleko  w  przyszłość  pogląda,  przyj- 
mując, a  nawet  wyprzedzając  jej  bieg  i  konieczne  przeo- 
brażenia, jak  zwraca  się  w  przeszłość.  Z  tą  zaś  przeszło- 
ścią więcej  nad  tradvcyę  i  sławę  domową  wiąże  go  soli- 
darność wobec  kierunku  ujemne  tylko  tej  przeszłości  pod- 
noszącego strony. 

Kto  wierzy  w  wpływ  tradycyi ,  uznać  także  musi 
pewien  tradycyjny  charakter    przywiązany  do  rodu  i  do- 
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mu.  Ród  hetmański  Rzewuskich  bogaty  nietylko  w  zna- 
czenie i  sławę,  ale  także  i  w  zasób  trądy  cyj  domowy  cli, 
odznaczał  się  zawsze  oddzielnym  bardzo  wydatnym  cha- 
rakterem, powiedziecby  można  charakterami.  Ród  to  jak 
okazały  i  urodziwy  fizycznie,  tak  tez  moralnie  i  intelek- 
tualnie bogato  uposażony.  Niewydawał  on  wcale  mierno- 
ści, ale  raczej  synowie  tego  rodu  pełni  indywidualności, 
podlegali  często  zbyt  samoistnemu  kierunkowi,  który 
zwykł  wydawać  znakomitości  albo  dziwaków.  Książe 
Adam  Czartoryski,  jenerał  ziem  podolskich,  mawiał  o  Rze- 
wuskich, że  są  jak  piękny,  okazały  zamek,  ale  opusto- 
szały, bo   w  nim  się  pojawiają  duchy. 

Nie  sięgając  do  historyi,  w  której  ród  ten  świetną 
odgrywa  rolę,  choćby  tylko  przytoczyć  czterech  z  osta- 
tniego stulecia  protoplastów  Leona  *),  którzy  kolejno  pierw- 
szorzędne w  Rzeczypospolitej  zajmowali  stanowiska,  a  któ- 
rych zasługi  przewyższają  o  wiele  błąd  polityczny  osta- 
tniego, popełniony  w  najlepszej  wierze,  już  sam  ojciec 
Leona  stwierdza  poczęści  ową  defmicyę  księcia  Czartory- 
skiego. 

Wacław  Rzewuski,  który  przeszedł  niemal  w  legendę 
ludową  pod  imieniem  Emira  był  jednym  z  tych  ludzi, 
których  upadek  kraju  popchnął  na  tory  pełne  nadzwy- 
czajnych przygód,  był  jednym  z  tych  błąkających  się 
duchów,  którym  już  było  zaciasno  w  Polsce  po  rozbio- 
rze. Szukał  przeto  wolności  na  Wscliodzie,  tam  żył  od- 
rodzeniem trądy  cyj  rycerskich. 

*)  Floryan,  kasztelan  krakowski,  brał  udział  w  wiedeńskiej 
wyprawie  Sobieskiego,  Stanisław  hetman  koronny  zwany  broda- 
tym, Wacław  hetman  w.  koronny,  wywieziony  wraz  z  synem  do 
Kaługi  i  Seweryn  hetman  polny  koronny. 
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Matka  Leona  Rozalia  z  książąt  Lubomirskich,  nale- 
żała do  najwykształceńszych  kobiet  swego  czasu  - —  i  ona 
też  przeważny  Wywierała  wpływ  na  wychowanie  trzech 
synów.  Przypomniemy  tutaj  szczegół  znany,  ale  nie  obo- 
jętny jako  jedna  z  trądy cy i  domowych  wywierających 
wpływ  na  opinje  polityczne,  matki  ś.  p.  Leona.  Matka 
pani  Rozalji  Rzewuskiej  padła  ofiarą  teroryzmu  rewolu- 
cyi  francuskiej.  Przyjaciel  rodziny  szlachcic  Błeszczyiiski 
wyprawił  się  do  Paryża,  zaopatrzony  listami  Kościuszki 
i  inny  cli  mężów,  których  imiona  mogły  mieć  podówczas 
jakiś  urok  we  Francyi,  w  celu  wyratowania  księżny  Lu- 
bomirskiej,  która  dla  wychowania  córki  zamieszkała  była 
w  Paryżu,  a  postępy  rewolucyi  zaskoczyły  ją  niespodzia- 
nie. Przybył  wszakże  za  późno,  bo  w  ten  dzień  właśnie 
spadła  na  gilotynie  głowa  księżny  polskiej.  Po  długich 
zachodach  zdołał  wykraść  z  domu  stróża  więziennego 
młodą  Rozalię,  gdzie  była  używaną  do  posług.  Wspomi- 
namy ten  szczegół,  jakkolwiek  ta  trądy  cy  a  domowa,  wcale 
nie  miała  wpływu  na  opinje  wnuka  ofiary  teroryzmu  fran- 
cuskiego. Jeśli  Rzewuski  wyrobił  w  sobie  przekonania 
tak  stanowczo  antirewolucyjne,  to  do  nich  nie  wniósł  żalu 
i  uprzedzenia,  które  mógł  odziedziczyć  od  matki.  Owszem 
duch  pełen  samodzielności,  lgnący  do  wszystkiego,  co 
miało  pozory  wielkości,  wielkie  rewolucyjne  wstrząśnie- 
nia  brał  jako  procesa  dziejowe  nieuniknione,  a  nawet 
mogące  być  użytecznemi.  Później  dopiero  już  ze  stano- 
wiska ściśle  katolickiego,  poznał  w  rewolucyi  zastęp  bu- 
rzycieli ,  którzy  nic  do  historyi  nie  mogą  wnieść  dodat- 
niego. 

Leon  Rzewuski    urodzony  r.   1808   wychował  się  we 
Francyi  i  Belgii. 
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Była  to  właśnie  chwila  wskrzeszającego  się  ruchu  kato- 
lickiego w  nawpół  przez  rewolucyę  spogańszczonej  Fran- 
cji. Juz  Chateaubriand  i  De  Maistre  nadali  nowy  zwrot 
umysłom  głębszym  do  zasad  wiary,  jedynej  silnej  pod- 
stawy dziejowego  rozwoju  i  polityczno-społecznej  orga- 
nizacji narodów. 

Była  to  chwila  świetnych  dni  Lamennais'go,  chwila 
utworzenia  się  tak  zwanego  Cercie  Ozanam.  Odradzający 
duch  powiał  przez  Francyę,  zastęp  młodych  ludzi  peł- 
nych wzniosłości  i  poświęcenia  tak  świeckich  jak  ducho- 
wnych dążył  do  pogodzenia  wiary  z  wolnością.  Przo- 
dujący w  tóm  gronie  Lamennais,  uniesiony  dumą  poszedł 
za  daleko  i  niemal  z  apostoła  wiary,  stał  się  herezjarchą  — 
natomiast  zaś  iluż  z  jego  otoczenia  wyszło  gorliwych 
obrońców  Kościoła  i  szczerych  rzeczników  wolności,  że 
w  ^pomniemy  tylko  O.  Lacordaira  i  hr.  Montalemberta. 

Rzewuski  żył  w  tern  gronie  za  młodzieńczych  swych 
lat.  a  choć  zawsze  pełen  niepodległości  ducha  i  indywi- 
dualizmu, żyjąc  śród  tej  atmosfery,  gdzie  tyle  było  szla- 
chetnych uczuć  i  myśli ,  wcześnie  wstąpił  na  drogę  pra- 
ducha,  która  go  daleko  jako  myśliciela  zaprowadzić 
miała.  Wcześnie  on  też  wyzwolił  się  z  tej  połowiczności, 
w  jaką  ta  szkoła  popadła,  połowiczności,  która  im  zje- 
dnała nazwę  katolików  liberalnych.  Umysł  jego  skłonny 
do  syntezy,  a  mający  zbytni  może  wstręt  do  analizy, 
a  jeszcze  bardziej  do  wszelkiego  rodzaju  eklektyzmu,  nie 
dał  się  wprowadzić  na  drogę  tranzakcyi  między  niedoj- 
rzałym prądem  wieku  a  prawdami  Kościoła  —  zarówno 
jak  był  dalekim  od  wstecznietwa .  w  jaki  popadali  ci 
wszyscy,  którzy  Kościół  uważali  tylko  za  warownię  dla 
wszystkich  wstecznych  żywiołów.  Następnie  częste  pobj  - 
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iy  w  Rzymie  utwierdziły  Rzewuskiego  na  drodze  jedyne- 
go prawdziwego  katolicyzmu  t.  j.  katolicyzmu  rzymskiego, 
uniwersalnego,  niegnącego  się  do  chwili  lub  pewnego 
miejscowego  kierunku,  ale  rozlewającego  się  na  cały 
przestwór  historyi  wszystkich  czasów  i  wszystkich  ludów. 

Syntetyczność  ta  przekonań  przechodziła  często  u  Rze- 
wuskiego w  wadę  umysłu.  Nie  znosił  on  analizy,  rzucał 
szerokie  zakresy  i  poglądy,  ale  wypełnić  ich  szczegółowo 
nie  lubił.  Dla  tego  może  nigdy  większego  dzieła  nie  wy- 
kończył. 

Nader  młodo,  bo  juź  w  roku  1823,  wstąpił  Leon 
Rzewuski  do  szkoły  aplikacyjnej,  a  następnie  do  wojska 
polskiego  i  przebył  tę  twardą  szkołę  pod  W.  księciem 
Konstantym,  której  ślady  zostawały  na  całe  życie.  Jak 
z  postaci  rycerskiej,  tak  i  z  charakteru  pełnego  woli, 
poznać  zawsze  i  wszędzie  żołnierza  Konstantynowskiego. 
Nie  wiadomo,  czy  to  ostatnie  regularne  polskie  wojsko 
przyjęło  od  swoich  jenerałów  wszystkich  niemal  ze  szko- 
ły napoleońskiej  tę  iskrę  karności,  pozostałą  jakby  od- 
blask ostatni  geniuszu  militarnego  naszego  stulecia,  czy 
może  ta  iskra  rycerska  się  wznieciła  pod  prężeniem  ka- 
prysów dzikiego  i  despotycznego  wodza  naczelnego,  ale 
to  pewna,  że  wojsko  to  wyrabiało  charaktery,  poczucie 
godności  i  siłę  woli. 

Cechy  te  pozostały  także  i  na  Rzewuskim,  a  choć 
nie  należał  do  tych,  co  parę  lat  przebywszy  w  wojsku, 
na  całe  życie  przyjmują  pozory  marsowe  starych  żołnie- 
rzy, wszelako  do  uzupełnienia  tej  postaci  tak  rycerskiej 
przyczyniła  się  także  odbyta  walecznie  kampania. 

Naznaczając  tylko  główne  rysy,  a  nie  opisując  ca- 
łego   żywota  ś.  p.  Leona,    nie  będziemy  z  nim    przecho- 


dzić  szczegółowo  wojny  1831  r.  Nie  wyszedł  on  z  niej 
bez  sławy,  ale  także  zadała  ona  rnu  ciężkie  ciosy. 

Ostatnim  rozkazem  dziennym  przed  nocą  listopado- 
wą W.  ks.  Konstanty  zamianował  Leona  Rzewuskiego 
wraz  z  Tomaszem  Potockim  i  Januszem  Czetwertyńskim 
oficerami.  Wieść  o  wybuchu  powstania  zastała  Rzewu- 
skiego w  Siedlcach,  dowiedział  on  się  jej  od  kury  era  wy- 
słanego przez  W.  księcia,  którego  tez  zaraz  uwięził,  a  za- 
łogę konsystującą  w  Siedlcach  poprowadził  do  Warszawy. 

Rzewuski  wraz  z  Ignacym  Kruszewskim,  następnie 
jenerałem  belgijskim  był  adjutantem  jenerała  Chłopickie- 
go.  Od  tej  tćż  pory  zawiązały  się  ścisłe  z  jenerałem  Cliło- 
pickim  stosunki,  które  do  śmierci  dotrwały. 

Dziwne  to  zaiste,  źe  Polakom  do  zupełnego  wyro- 
bienia potrzeba  dwóch  warunków,  wojny  i  rolnictwa.  Do 
tego  stopnia  nie  przestaliśmy  być  narodem  rycerskim  i 
rolniczym,  źe  kto  u  nas  jednego  i  drugiego  nie  próbo- 
wał rzemiosła,  zawsze  pewien  brak  w  życiu  uczuwac  bę- 
dzie, i  że  z  nader  rzadkiemi  wyjątkami  wszystkie  zna- 
komitsze  indywidualności  przejść  musiały  przez  te  dwie 
szkoły  krwi  i  potu. 

Rzewuski  też  torem  swych  przodków  był  dzielnym 
żołnierzem  i  zamiłowanym  rolnikiem. 

Jak  wszystkie  katastrofy  narodowe  sprowadzaj;)  ka- 
tastrofy rodzinne,  tak  i  rok  1831  wiele  gromów  ściąg- 
nął na  dom  Rzewuskich. 

Ojciec  Leona,  który  chciał  uorganizowac  powstanie 
na  Podolu  i  Ukrainie,  wzniecić  tradycyę  kozaczyzny. 
magnetyzmem  swego  imienia  wywoławszy  ruchawkę  sta- 
nął na  jej  czele,  ale  jak  zwykle  bywa  w  takich  razach 
w    pierwszem    spotkaniu    z  nieprzyjacielem    w    okolicach 
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Daszowa,  niesforna  rzesza  się  rozprószyła,  a  Emir  naulu- 
bionym  arabie  bułanej  maści  wraz  z  kozakiem  śród  zgieł- 
ku bitwy  zginął  bez  śladu.  Nie  znaleziono  nigdy  jego 
szczątków;  tern  jeszcze  bardziej  zbliżony  do  wszystkich 
bohaterów  ludowych  powieści,  że  zgon  jego  okrywała 
niepewność,  źe  długo  po  jego  śmierci  chodziły  wieści  źe 
żyje,  źe  powrócił  do  ulubionej  Arabii,  i  tam  gdzieś  na 
Wschodzie  przyjęty  za  naczelnika  jakiegoś  wolnego  po- 
kolenia, powróci  kiedy  lepsza  nadejdzie  dola.  Utrzymy- 
wano między  innemi  podaniami,  źe  Emir  po  bitwie  Da- 
szowskiej  przedarłszy  się  do  Galicyi,  na  granicy  przez 
chłopa,  który  się  podjął  go  przeprowadzić,  a  który  do- 
strzegł na  nim  trzos  pełen  złota,  został  zamordowany. 
Wszelako  i  ta  powieść  nie  została  sprawdzoną. 

Niepewność  ta,  gorsza  od  samego  nieszczęścia,  po- 
dwójną żałobą  okryła  osierocony  dom  Rzewuskich,  bo 
w  czasie  powstania  zmarł  w  Krakowie  pełen  zdolności 
i  nadziei  starszy  brat  Leona,  Stanisław.  W  parę  lat  pó- 
źniej jedna  jeszcze  padła  ofiara.  Młodszy  brat  Witold 
chcąc  uratować  konfiskatą  zagrożoną  fortunę  po  ojcu, 
leżącą  na  Wołyniu,  wstąpił  do  wojska  rosyjskiego  i 
w  pierwszej  bitwie  zginął  na  Kaukazie.  —  Cesarz  Mikołaj 
podpisał  zaś  dekret  konfiskaty  olbrzymiego  majątku  Rze- 
wuskich. 

Pozostały  tylko  z  całej  hetmańskiej  fortuny  dobra 
leżące  na  Podolu  galicyjskiem  i  Podhorce  zamek  rodzin- 
ny —  pozostał  teź  ostatni  tylko  potomek  głównej  linii 
hetmańskiej  Leon. 

Zaraz  po  tych  katastrofach,  które  zachwiały  węgła- 
mi starożytnego  domu,  uczuł  Leon  obowiązek  obwaro- 
wania się  iź  tak  powiemy  w  ostatnim  szczątku  spuścizny 
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ojca,  w  zamku  podhoreckim ,  aby  z  pogromu  wynieść 
przynajmniej  pamiątki  przeszłości. 

Łudzące  były  ponęty  życia,  jakie  się  otwierały  przed 
młodym  Rzewuskim.  Wszystko  mu  dawało  prawo  do  pierw- 
szeństwa na  kaźdem  polu,  a  tem  bardziej  na  polu  to- 
warzyskiem.  Uroda,  imię,  stosunki,  rozum  równie  głębo- 
ki jak  pełen  giętkiego  dowcipu.  Pobyt  jego  w  Wiedniu 
spowodowany  interesami  stanowi  jedyną  chwilę  w  jego 
życiu,  kiedy  wir  świata  porwał  go  nieco  mimo  wrodzo- 
nej skłonności  do  życia  wewnętrznego  i  samotności.  Była 
to  dla  niego  raczej  zabawka  umysłu  niewolnego  pod  tę 
porę  od  lekkiego  cienia  sarkazmu  i  ironii,  niż  chęć  przo- 
dowania i  towarzyskich  zwycięztw,  które  mu  się  słały 
pod  nogi  na  polu  tak  mało  mającem  ponęt,  jak  życie 
salonowe,  dla  ducha  tak  głębokiego.  Wnet  go  też  widzi- 
my samotnikiem  zamkniętym  w  murach  ponurego  zam- 
czyska, otoczonego  wizerunkami,  zbroją  i  zabytkami  przod- 
ków, żyjącego  w  przeszłości  i  księgach.  Trzeba  znać  Pod- 
horce,  aby  módz  zrozumieć  ś.  p.  Rzewuskiego,  bo  tam 
pozostał  nie  jeden  klucz  do  tajników  jego  duszy. 

Samotność  ta  mistrzyni  mędrców  i  Świętych,  niezno- 
śna dla  wszelkiej  mierności,  może  mieć  tylko  urok  dla 
ducha,  który  sobą  zapełnić  jest  wstanie  zewnętrzną  pró- 
żnię, który  powołać  może  na  towarzyszy  cały  świat  za- 
marły przeszłości,  księgi,  naturę  i  Boga. 

W  takiem  otoczeniu  żył  lir.  Leon  Rzewuski  przez 
długie  lata.  Podniósł  majątek  podupadły,  zgromadzał  i 
zbierał  rozsypane  zabytki  w  tej  tak  historycznej  ziemi 
i  z  zamku  podhoreckiego  utworzył  istne  muzeum  naro- 
dowe, sam  będąc  jego  stróżem. 
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Spisał  on  podówczas  z  archiwów  i  źródeł  zgromadzo- 
nych w  bibliotece  zamkowej  Kronikę  podhorecką  Wsze- 
lako po  tej  pracy  historycznej,  wiele  ciekawych  i  niezna- 
nych podającej  szczegółów  znać,  źe  syntetyczność  umy- 
słu stawała  na  zawadzie.  Rzewuski  gdyby  był  się  poświę- 
cił historyi  byłby  raczej  historyozofem  niź  hi  story  ografem. 
Położenie  juź  samo  Podhorzec  ma  w  sobie  dziką  poezyę, 
którą  zwiększaj*ą  wspomnienia  historyczne  i  dziwnie  po- 
nurego wejrzenia  rozległy  zamek  fundacyi  Koniecpolskich, 
następnie  Solieskich  i  Rzewuskich  siedziba.  W  tych  rozle- 
głych komnatach  to  czarnym  marmurem,  to  czerwonym  ada- 
maszkiem wykładanych ,  dziwną  grozą  przejmują  poroz- 
wieszane portrety  i  rynsztunki.  Z  każdego  zakątka  wy- 
wygląda  inna  postać  o  groźnem  i  surowem  obliczu,  to 
znów  piękna  ale  tajemnicza  twarz  kobiety,  o  której  po- 
danie zamkowe  rozpowiada  dziwy.  Tu  w  sali  rycerskiej 
cały  poczet  husarski  stoi  w  pełnej  zbroi  z  szyszakami, 
przyłbicami  i  ze  skt  zydlami  na  ramionach,  tam  w  sali 
królewskiej  łoże  Sobieskiego.  W  dolnych  sklepionych  ko- 
mnatach porozwieszane  namioty  tureckie  wzięte  pod  Cho- 
cimem  i  Wiedniem.  Po  rogach  zamku  wieżyczki  i  kru- 
żganki, w  których  zatoczone  jeszcze  stoją  działa,  tu  znów 
rusznice  oparte  w  otworach  do  wystrzału.  Wszystko,  jak 
gdyby  panami  tu  jeszcze  byli  Sobiescy  lub  który  z  het- 
manów Rzewuskich,  a  raczej  jak  gdyby,  odkąd  oni  za- 
mek opuścili,  nikt  kurzu  nie  starł,  aby  ich  śladów  nie 
zetrzeć. 

Leon  Rzewuski  rozpostarł  się  tylko  w  bogatej  ksią- 
żnicy i  tam  oddawał  się  kolejno  tym  naukom,  które  naj- 
szerszy obszar  otwierały  dla  badawczego  jego  umysłu. 
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Rzecz  dziwna,  ale  to  otoczenie  całe,  które  skamle- 
nie mogło  każdego,  ta  przeszłość  tak  tu  wymowna,  nie 
przykuła  wcale  umysłu  czciciela  trądy  cy  i,  lubo  wnika  prze- 
szłości, i  owszem,  wśród  tych  murów  średniowiecznych, 
w  pośród  cieniów  królów  i  hetmanów  umysł  jego  spo- 
glądał w  ten  prąd  dziejowy,  który  miał  przeobrazić  ra- 
dykalnie całe  społeczeństwo,  rozwiązywał  śmiałe  proble- 
mata  przyszłości. 

Nowa  katastrofa  spadła  na  nasz  naród,  strumienia 
krwi  popłynęły,  ale  juź  nie  na  polu  chwały,  lecz  brato- 
bójczej rzezi.  Zaledwie  ściekła  krew  rzezi  tarnowskiej,  a 
juź  we  dwa  lata  powiał  przez  całą  Europę  jakiś  prąd 
nowy,  rokujący  wiele,  a  który  miał  tylko  wzbudzić  wszy- 
stkie szały  i  niedorzeczności  fermentujące  w  społeczeń- 
stwie. Ważności  chwili  nie  odpowiadał  powszechny  na- 
strój umysłów  —  myśmy  promieniem  wolności  zjawiają- 
cym się  po  długiej  ciemnicy  niewoli  jak  dzieci  się  rado- 
wali —  i  dziecięcą  tez  rozpoczęli  zabawę.  Rzewuskiego 
chwila  ta  poruszyła  i  wyrwała  z  zadumy  i  kontemplacyi, 
w  jakiej  pędził  życie,  lecz  nie  na  to,  aby  wziął  udział 
w  tym  ruchu,  gdzie  się  ścierały  małe  ambieye  i  niedoj- 
rzałe wrzbudzały  porywy.  Duch  jego  nie  był  wolny  od 
dumy,  ale  nie  był  dostępny  dla  tej  małodusznej  próżno- 
ści, która  łaknie  chwilowego  poklasku.  Owszem  w  nim 
się  wyrobiło  wręcz  przeciwne  uczucie  tej  namiętności  go- 
nienia za  popularnością.  Uczucie  równie  szkodliwe  jak  ta 
mania  popularności,  bo  wstręt  do  niej.  W  miarę  jak  ogół 
ugania  się  za  tym  poklaskiem,  schlebia  kaprysom  opinii, 
gotów  w  każdej  chwili  wyprzeć  się  wszelkich  zasad,  pójść 
na  bezdroża  byle  mu  tam  towarzyszyły  oklaski  bezmy- 
ślnego gminu  —  o  tyle  umysły  wyższe  pochopne  bywa- 
li 
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ją  u  nas  dad  sio  unosić  odpornemu  uczuciu,  uczuciu  nie- 
wolnemu  od  lekceważenia,  a  nawet  pewnej  pogardy  dla 
tego  bożyszcza  opinii,  którego  ze  wszech  stron  kadzidłem 
podclilebstw  głupota  i  próżność  otacza,  Jeśli  większą  część 
naszych  nieszczęść  przypisać  należy  temu  niesumiennemu 
schlebianiu  opinii,  to  znów  to  uczucie  reakcyi  przeciw 
jej  wszechwładztwu  pozbawiło  nas  wpływu  i  działania 
najznakomitszych  często  mężów,  lub  zwichnęło  ich  usiło- 
wania, które  przemawiały  do  rozumu  politycznego,  ale 
nic  do  namiętności.  Ezewuski  uległ  temu  uczuciu  odpor- 
nemu, umysł  jego  syntetyczny  i  rozległy  nie  lubił  się 
zajmować  drobnostkami ,  brał  życie  i  dzieje  ze  strony 
głębszej,  rozumiał  się  z  przeszłością,  spoglądał  w  przy- 
szłość bez  obawy  przed  jej  przeobrażeniami,  odgadywał 
jej  ostatnie  słowo  —  brakło  mu  tylko  więzi  z  teraźniej- 
szością. Jeśli  też  słusznie  zarzucić  mu  można,  że  się  od- 
sunął dobrowolnie ,  że  nie  pozostawił  śladów  swej  bada- 
wczej myśli  w  czynach,  że  się  skazał  sam  na  osamotnie- 
nie —  to  znów  przyznać  mu  należy,  że  w  skutek  tego 
właśnie  nigdy  nie  czynił  tranzakcyi  z  swem  przeko- 
naniem. 

Zwykle  biorą  dziś  katolicyzm  za  synonim  wstecz- 
nictwa,  za  ideę  przeżytą,  która  dla  tego  dziś  w  ustawi- 
cznym stoi  boju  z  całym  prądem  nowych  wyobrażeń,  że 
te  wyzwoliwszy  się  z  pod  ciasnych  formułek  społeczno- 
ści w  karby  przywilejów  ujętej,  obrały  szersze  koryto  i 
nie  dadzą  się  już  ująć  w  karby  dogmatów  niewzruszonej 
wiary.  To  identyfikowanie  walki  moralnej,  jaką  stacza 
Kościół  z  walką  socyalną  i  polityczną  jest  tak  powszech- 
ne, jak  jesjt  niedorzeczne  i  nie  prawdziwe.  Nie  tutaj  miej- 
sce dla  wyświecania  tego  fałszu,  dla  wykazywania  w  czem 
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Kościół  stawia  niewzruszony  opór  prądom  wieku,  a  w  ezeni 
prowadzi  ludzkość  naprzód,  roztwiera  jej  drogi  nowe.  w\  - 
przędza  sam  nawet  postęp.  Ze  doskonale  pogodzie  mo- 
żna zasady  wiary  katolickiej  z  pojęciem  przyszłego,  do 
grunta  przeobrażonego  społeczeństwa,  dogodzi  nam  tego 
umysł  Rzewuskiego.  Zgoda  ta  duchowa  prawdy  dziejo- 
wej i  społecznej  z  prawdą  objawioną  i  najwyższą  była 
rezultatem  długoletniej  pracy  umysłowej  i  samotnego  ży- 
cia myśliciela  podboreckiego. 

Zarzucano  mu  właśnie  w  tej  epoce  1848  r.,  kiedy 
wziął  udział  w  publicystyce  i  przemawiał  gorąco  za  bez- 
względnem  nadaniem  ziemi  włościanom,  zarzucano  mu 
socyalizm,  bodaj  nie  demagogią.  Zarzut  ten  dziwnie  od- 
bijał od  postaci  mającej  tak  wyraźne  na  sobie  piętno 
arystokratyczne  i  tradycyjne.  Wszelako  ten  pierwszy  wy- 
stęp Rzewuiskiego  był  wyrazem  głębokiego  przekonania, 
które  się  może  nieco  zmodyfikowało,  następnie  co  do  for- 
my, ale  którego  nigdy  nie  odstąpił,  ale  owszem  te  same 
zasady  do  ostatnich  chwil  żywił  i  rozwijał. 

W  słowie  socyalizm  jest  wielka  pomyłka,  bo  to  co 
pod  tern  słowem  zwykle  rozumiemy  jest  negatywnem  i 
raczej  antisocyalizmem  zwać  się  powinno.  Socyalistą  był 
Rzewuski,  jeśli  mamy  rozumieć  pod  tym  słowem  myśli- 
ciela co  się  nie  wzdryga  nieuniknionym  problematom 
spojrzeć  w  oczy,  co  pragnie  i  dąży  do  ich  rozwiązania 
na  drogach  normalnego  rozwoju,  co  sięga  do  przyczyn 
i  rachuje  się  ze  skutkami,  co  uznaje,  że  cała  gra  poli- 
tyczna opiera  się  i  wypływa  z  gry  wewnętrznej  żywiołów 
społecznych.  Korzyścią  burzycieli  jest  to,  że  konserwa- 
tyści, źe  ludzie  dodatniego  i  zachowawczego  kierunku  po 
większej   części  chcą  tylko   powstrzymać  i  oddalać   nieu- 
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niknionc  przeobrażenia  społeczne,  a  nie  mają,  odwagi 
wziąść  w  nich  początkowania  i  uchronić  przez  to  społe- 
czność od  kataklizmów,  a  kwestye  socyalne  będące  wy- 
nikiem epoki  od  zupełnego  ich  wykolejenia  i  wyzyska- 
nia na  rzecz  przewrotu. 

Takim  konserwatystą  nie  był  Rzewuski.  On,  jak 
rzekliśmy,  nie  zatrzymywał  się  na  powierzchni  życia  po- 
litycznego, zewnętrzne  jego  pojawy  brał  tylko  jako  symp- 
tomata  wewnętrznych,  społecznych  przyczyn.  Stojąc  na 
uboczu,  ale  przyglądając  się  ruchowi  politycznemu  w  ca- 
łej Europie,  śledząc  jego  zwroty,  a  odnosząc  wszystko 
do  probierza  zasad  moralnych,  łącząc  z  całym  systema- 
tem  religijno-filozoficznym,  patrzał  na  wszystkie  te  poja- 
wy przemijające  nie  okiem  sądu  doraźnego  jak  ogół  — 
ale  zdawało  się  słysząc  jego  zdanie ,  źe  to  zdanie  jakie 
hisfcorya  w  sto  lat  po  nas,  o  nas  wyda.  Nie  cierpiał  prze- 
sady, ani  w  treści  ani  w  formie,  nie  zajmował  się  dro- 
bnostkami, namiętnostkami  chwili.  Ztąd  sprawom,  które 
często  poruszały  ogół,  do  których  olbrzymią  wagę  przy- 
wiązywano, nader  małoznaczące  wyznaczał  stanowisko  — 
natomiast  inne  objawy,  które  mijały  przez  ogół  nie  do- 
strzeżone, podnosił  jako  zapowiedzi  wielkiej  doniosłości. 
Ztąd  pogląd  ś.  p.  Leona  był  zawsze  oryginalny,  niezwy- 
kły choć  prosty,  obejmował  obszerny  widnokrąg  choć  go 
naznaczał  tylko  w  kiku  słowach.  Ztąd  też  w  tern  kółku 
przyjaciół,  w  jakiem  żył  następnie  opuściwszy  Podhorće 
poruszał  mnogo  idei,  poglądów  zupełnie  nowych,  a  za- 
wsze dodatnich.  Nigdy  bowiem  ani  zabytków  przeszłości 
burzyć,  ani  prądów  przyszłości  wstrzymywać  nie  do- 
radzał. 
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Mówiliśmy,  źe  Rzewuski  zwykł  był  kwestye  polity- 
czne redukować  do  kwestyi  społecznych,  nie  wierzył  też 
w  zwycięztwo  idei  politycznych,  które  podstawy  społe- 
cznej pod  sobą  nie  miały.  Przyszłość  narodu  naszego 
opierał  na  jednej,  prostej  rzeczy,  na  gminie.  Mawiał  czę- 
sto: „zorganizujcie  gminę,  a  będzie  naród;"  utrzymywał 
tćź,  źe  chłop  polski,  którego  jako  dziedzic  i  pan  zawsze 
brał  w  opiekę  i  usiłował  podnieść,  źe  chłop  to  jedyny 
zdrowy  żywioł  w  Polsce,  jedyny  pewny  budulec  do  gma- 
chu przyszłości. 

Dziwne  tóż  poszanowane  miał  Rzewuski  dla  stanu 
kmiecego.  Już  samo  stanowisko  społeczne  i  trądy cya  ro- 
dzinna zbliżała  go  do  ludu,  bo  cokolwiek  rodom  przodu- 
jącym i  znakomitszym  zarzucie  można  z  naszej  przeszło- 
ści, przyznać  im  należy,  źe  w  dobrach  wielkich  panów 
zawsze  chłop  był  lepiej  traktowanym  jak  w  wioskach 
drobniejszej  szlachty. 

Zarówno  także  przekonania  i  opinie  społeczne  jak  i 
uczucia  religijne  nakazywały  Rzewuskiemu  tę  przychyl- 
ność dla  ludu.  Dumny  w  obec  wyższych  a  nawet  często 
w  obec  równych,  dla  włościan  był  nietylko  przystępnym, 
ale  miał  rodzaj  głębokiego  szacunku  dla  siermięgi  przez 
całe  swoje  życie. 

Sprawę  wzmocnienia  i  odpowiednego  przeobrażenia 
monarchii  rakuzkiej  opierał  na  jednej,  zasadniczej  kwe- 
styi, o  której  wszyscy  zapomnieli,  na  reformie  ustawy 
wyborczej.  W  tój  jednćj  kwestyi  znajdował  rozwiązanie 
wszystkich  konstytucyjnych  i  parlamentarnych  sporów 
w  zbiorowej  monarchii.  Wydał  tćż  pismo  La  Reformę  so~ 
ciale  on  la  ąuestion  autrichienne,  w  którem  rzucił  główne 
zarysy  tej    reformy,    pod    której    sztandarem    zwycięztwo, 
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jak  utrzymywał,  najpewniejsze,  bo  reforma  roztrzygałaby 
o  źródle  życia  politycznego,  a  nie  podnosiłaby  sporów  o 
ostateczną  formę  i  skutki  tego  życia. 

Dotąd  mówiliśmy  o  Rzewuskim  jako  o  mężu  tracly- 
cyi ,  jako  o  myślicielu  politycznym  —  teraz  powinniśmy 
powiedzieć  słowo  o  mężu  wiary,  o  chrześcianinie ,  o  ka- 
toliku. Tutaj  nie  ma  rozłamu  pomiędzy  myślą  a  czynem, 
tutaj  nie  brak  śladÓAY  wzniosłego  ducha,  który  doszedł 
do  wysokiego  stopnia  chrześciańskiego  wydoskonalenia  i 
każdym  czynem,  każdym  krokiem  swego  życia  stwierdzał 
akta  swej    wiary. 

Religijność  Rzewuskiego,  której  pierwsze  podstawy 
wynieść  musiał  z  wychowrania  matki,  miała  przecież  w  so- 
bie coś  samoistnego,  wyrabiała  się  i  doskonaliła  w  mia- 
rę jak  umysł  jego  sięgał  do  coraz  wyższych  sfer  ducha 
i  coraz  głębsze  prawdy  odkrywał,  w  miarę  jak  zgodne 
z  myślą  i  przekonaniem  życie  coraz  to  szczytniejsze  zdo- 
bywało cnoty.  Widać  było  w  tern  wydoskonalaniu  się 
stopniowem  wielką  pracę  ducha  i  wielkie  działanie  łaski. 
Rzec  można  bez  przesady  o  nim,  że  równocześnie  wzra- 
stał w  ś.  p.  Leonie  mędrzec  chrześciański  i  człowiek 
chrześcianin. 

Znów  jakby  na  ponowne  zaprzeczenie  zdania  tak 
pospolicie  głoszonego,  że  katolicyzm  wystarczyć  może 
tylko  duszom  trwożliwym,  nie  zdolnym  własnym  umy- 
słem badać  i  zagłębiać  się  w  najważniejszych  zagadnie- 
niach świata  moralnego;  na  zaprzeczenie  tego  sofizmatu 
racyonalistów,  Rzewuski  za  wzorem  wszystkich  mędrców 
Kościoła  dochodził  pracą  myśli  do  uznania  w  Kościele 
jedynego  źródła   prawdy. 
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Syntetyczny,  jakeśmy  rzekli,  duch  ś.  p.  Leona  znaj- 
dowł  w  Kościele  katolickim  tę  prawdę  ogólną,  bezwzglę- 
dną, ostateczną  ostateczną  a  tak  przestronną,  że  się  z  nią 
wiązały  i  w  niej  mieściły  wszystkie  prawdy  moralne,  hi- 
storyczne, społeczne,  które  zdobył  śród  badawczej  pracy. 
Wszystko  z  tej  prawdy  jedynej  wypływa  i  do  niej  po- 
wraca, wszystko  go  tez  wiodło  do  Kościoła,  bo  tam  je- 
dynie znachodził  dla  swej  duszy,  dla  pracy  myśli,  dla 
modlitwy  serca,  dla  czynów  woli  przestwór  nie  zgrunto- 
wany  —  wszystko  po  za  tern  stawało  się  dlań  małością, 
znikomością  lub  kłamem. 

Po  tej  drodze,  niedostępnej  dla  każdego  ducha,  zdo- 
bywania i  wzmacniania  wiary  pracą  umysłu,  mistrzami 
ś.  p.  Leona  byli  Ojcowie  Kościoła. 

W  tern  źródle  obfitem  mądrości  bożej  czerpał  Rze- 
wuski i  ożywiał  swego  ducha.  Zostawił  on  też  tłuma- 
czenie Taulera,  św.  Augustyna  i  św.  Jana  od  Krzyża. 

Lekceważenie  Ojców  Kościoła  pochodzi  z  ich  nie- 
znajomości. Nazwą  filozofii  scholastycznej  zbywać  zwy- 
kli pisma  św.  Augustyna,  sumę  św.  Tomasza  ci,  którzy 
światła  prawdy  bijącej  z  nich  znieść  nie  mogą.  Rzewu- 
ski nachodził  w  tych  księgach  nietylko  moralnego  duszy 
przewodnika,  ale  zupełne  zaspokojenie  badawczego  umy- 
słu, ale  odpowiedzi  na  wszelkie  zagadnienia  życia  du- 
chowego. 

Sam  tez  duchem  Ojców  Kościoła  przesiąknięty  oder- 
wał się  ś.  p.  Leon  od  dzisiejszego  świata,  a  raczej  od  dzisiej- 
szej mądrości,  i  jakby  źył  w  pierwszych  wiekach  chrześcijań- 
stwa, jakby  go  nigdy  nie  dochodziły  wszystkie- kłamstwa  i 
bluźnierstwa  przeciwko  przedwiecznej  prawdzie  miotane  na 
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wszystkie  strony,  spisał  on  spowiedź  swoich  religijno-filozofi- 
cznych  przekonali,  swoją  sumę.  Czytając  te  karty  pełne  poglą- 
dów nowych  a  głębokich,  często  śmiałych  przenośni  to 
znów  szczerych  wyznań,  czytając  ten  przegląd  świata  mo- 
ralnego i  społecznego  z  wysokości  prawdy  katolickiej  sta- 
wiany, zdaje  ci  się  czasem,  źe  to  duch  wyzwolony  prze- 
mawia do  wyzwolonych  juz  duchów.  Bo  teź  wydając 
dzieło  Opinions  et  Croyances  na  rok  przed  zgonem,  wy- 
zwalał się  uczeń  św.  Tomasza  coraz  więcej  z  doczesności 
i  cielesnego  żywota,  a  coraz  bardziej  zespalał  z  tym  świa- 
tem pozagrobowym,  do  którego  miał  być  niezadługo  po- 
wołanym. 

Oderwanie  to  w  ostatniem  dziele  Rzewuskiego,  od 
wszelkiej  namiętności  ziemskiej  jest  tak  zupełne,  źe  ta 
książka  wolną  jest  także  od  tej  namiętności  naszego  wie- 
ku, która  nawet  do  obrony  najświętszych  prawd  często 
się  miesza,  od  namiętności  polemicznej,  którą  wszystko 
dziś  w  epoce  walki  nacechowane,  jak  gdyby  była  pisaną 
w  pierwszych  wiekach  chrześciaństwa.  Mimo  tego,  źe  tai 
książka  nie  liczy  się  z  dzisiejszym  stanem  umysłów 
opinii,  ale  stawia  i  afirmuje  prawdy  z  nauki  Kościoła 
płynące,  a  do  najwyższych  sfer  metafizyki  i  teologii  na- 
naleźące  —  znajdzie  w  niej  czytelnik  odbicie  i  ostatni 
iloczyn,  że  tak  powiemy  wszystkich  przekonań  Rzewuskie- 
go,  zarówo  politycznych,  jak  społecznych. 

Stawiając  swój  Sjstemat  nieobywający  się,  jak  wszel- 
ki systemat  filozoficzny  bez  hipotez,  a  często  używając 
przenośni,  zapełniając  te  miejsca,  których  objawienie  i  nau- 
ka Kościoła  nie  wyjaśnia,  ale  pozastawia  wolność  w  wąt- 
pliwościach, zapełniając  je  juz  to  analogiją,  już  teź  intui- 
cyą,    dzieło    swoje     poprzedził    Rzewuski    oświadczeniem. 
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źe  wszystko  co  by  z  nauką  Kościoła  się  nie  zgadzało 
lnb  od  niej  odstępowało  z  góry  odwołuje. 

To  teź  książka  Opiniom  et  Croyances  jest  dziełem 
samoistnem  a  nie  kościelnem,  raczej  filozoficznem  niź  teo- 
logicznem.  Można  teź  nie  we  wszystkiem  zgadzać  się, 
trzeba  nawet  przyznać,  źe  książka  ta  ma  wadę  umysłu 
syntetycznego,  któremu  wstrętną  jest  wszelka  analiza.  In- 
dywidualizm myśliciela  tak  wydatny,  jakeśmy  go  dotąd 
poznali  cały  wyryty  w  tych  kartach,  a  jak  juź  powie- 
dzieliśmy, wszystkie  rezultata  z  poglądów  społecznych 
i  politycznych  związane  tu  i  poddane  przekonaniom  i  uczu- 
ciom duszy  głęboko  religijnej. 

Defmicya  modlitwy  jest  arcydziełem,  a  przenośnia 
chórów  anielskich  do  zawodów  ludzkich  jest,  jeśli  się  tak 
godzi  powiedzieć,  religijną  metafizyką   nauk  społecznych. 

Przywykliśmy  tak  dalece  do  przyjmowania  rozdzia- 
łu stawianego  przez  wolnomyślicieli,  na  synów  wiary  i  sy- 
nów wiedzy,  źe  pomiędzy  samymi  i  najlepszymi  katoli- 
kami znachodzi  się  wielu ,  co  wstręt  uczuwają  do  doty- 
kania tajników  wiary,  choćby  do  tego  wiodła  samaź  nie- 
zachwiana wiara.  Nie  podzielamy  wcale  tego  wstrętu, 
choć  go  bardzo  rozumiemy.  Droga  ta  bowiem  ma  swo- 
je niebezpieczeństwa,  gdy  kto  umysłem  chce  jeszcze  to 
stwierdzić,  co  już  wiarą  przyjmuje.  Ale  z  drugiej  strony 
widzimy,  źe  wszystkie  wyższe  duchy  w  katolickim 
świecie  szły  tym  s/lakiem  ojców  Kościoła,  że  we  wszyst- 
kich świetniejszych  epokach  religijności,  wyrastała  z  drze- 
wa Kościoła  latorośl  filozofii  katolickiej. 

W  ostatnich  czasach  objawia  się  wielki  zwrot  w  ło- 
nie Kościoła  katolickiego  do  tej  drogi,  a  filozofia  na  wie- 
rze oparta,  znów  się  zaczyna  rozwijać  w  miarę  upadku 
racjonalizmu. 


Jak  duchem,  myślą,  tak  życiem  i  czynem  Leon  Rze- 
wuski coraz  silniej  zwracał  się  i  utwierdzał  w  swej  wier- 
ności Kościołowi. 

Z  tej  wzrastającej  religijności  wypływały  teź  usta- 
wiczne czyny  miłosierdzia,  którym  się  poświęcił  z  na- 
maszczeniem chrześcianina,  a  hojnością  pana.  Zakony, 
ochronki  i  ubodzy  zwłaszcza  naszego  miasta,  mogliby 
wiele  powiedzieć  o  tój  niewyczerpanej  ofiarności  i  miło- 
sierdziu. Znalazł  teź  Rzewuski  w  towarzyszce  życia  spól- 
niczkę  tych  uczynków  miłosierdzia. 

Oźćniony  w  r,  1850  z  Taidą  hr.  Małachowską,  uzu- 
pełnił się  rzec  można  moralnie,  wyrwany  z  osamotnienia 
w  jakiem  żył  tak  długo.  W  r.  1864  opuścił  Podhorce, 
sprzedawszy  je  rodzinie  książąt  Sanguszków,  będąc  bo- 
wiem bezdzietnym,  chciał  przekazać  w  pewne  i  godne 
ręce  zamek  przodków  własnym  trudem  do  tak  świetnego 
doprowadzony  stanu.  Odtąd  nie  rad  wspomninał  o  Pod- 
horcach,  a  życie  dzielił  na  pobyt  letni  w  Krakowie,  zimę 
zaś  zwykł  przepędzać  w  Rzymie,  gdzie  miał  siostrę  za- 
mężną za  księciem  rzymskim  Caetani. 

Nie  same  stosunki  rodzinne  wabiły  Leona  do  wiecznego 
miasta.  Wszystko  go  tam  nęciło  i  wiodło,  im  bardziej 
wrzmagały  się  niebezpieczeństwa  okalające  Stolicę  Św.,  im 
bardziej  niepodległość  OJca  ^w-  była  zagrożoną. 

Cokolwiek  nieprzyjaciele  Kościoła  mówią  o  stanie 
Rzymu,  któż  z  katolików  nie  przyzna,  że  za  pontyfikatu 
Piusa  IX.  Śród  tych  niebezpieczeństw  duchowa  potęga 
naczelnika  Kościoła  nowym  blaskiem  i  świetnością  się  okry- 
ła że  jest  wielkość  dziwna  w  tym  starcu  na  Stolicy  Pio- 
nowej, co  mimo  nawału  nieprzyjaciół  tyle  wielkich  i  apo- 
stolskich  podejmuje  dzieł,   że  jest  wielkość  w  tern  mieście 
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świętem  okolonem  wrogami,   a  jednak  dominującem  potę- 
gą moralną  nad  światem  całym. 

Gdyby  Rzewuski  nie  był  katolikiem,  to  wśród  dzisiej- 
szej społeczności  skarłowaciałej  drobnemi  tylko  sprawami 
się  zajmującej  i  ciasnemi  pojęciami  żywiącej  przestronne- 
mu jego  duchowi  byłoby  za  duszno  i  ciasno  —  jako  ka- 
tolik znalazł  Rzewuski  wśród  Rrzymu  jedyną  zapełniającą 
jego  ducha  atmosferę.  Nie  mogła  tez  Polska  znaleśc  le- 
pszego przedstawiciela  swego  w  Stolicy  Św.,  świadczące- 
go o  niewygasłej  w  narodzie  religijności  przodków  nad 
Leona  Rzewuskiego. 

Domagamy  się  często  moralnej  pomocy  Stolicy  Św., 
—  głos  jeden  tylko  Ojca  św.  staje  w  obronie  uciśnione- 
go Kościoła  polskiego,  a  jednak  wszędzie  zwracamy  się 
o  pomoc,  wszędzie  staramy  się  zawiązać  stosunki  —  wzmo- 
cnić łączące  nasz  naród  z  jakąś  potęgą  węzły,  lecz  od 
Rzymu  oddalamy  się  dobrowolnie.  Z  ludzi  świeckich  je- 
den tylko  rzec  można  Rzewuski  przedstawiał  stale  nasz 
naród  w  stolicy  świata  katolickiego. 

Na  ojczystej  ziemi  przeznaczonem  było  śp.  Rzewu- 
skiemu spocząć  obok  brata  Stanisława  leżąc ega  u  00. 
Kapucynów  w  Krakowie.  Powróciwszy  tej  wiosny  z  Rzy- 
mu, przywiózł  już  z  sobą  zaród  choroby,  która  stopnio- 
wo się  rozwijała.  Jak  przeszedł  przez  życia,  tak  zbliżał 
się  śp.  Leon  do  grobu  spokojnie,  poważnie,  patrząc  z  go- 
towością w  przyszłość  po  za  grobową.  Legł  jak  żył  ja- 
ko prawdziwy  chrześcianin  —  to  też  jak  w  jego  życiu, 
tak  po  śmierci  w  wyrazie  jego  jasnego  oblicza  było  coś 
mędrca  chrześciańskiego,  a  w  całej  wyniosłej  postaci  coś 
chrześciańskiego  rycerza, 

Z.  L.   Dębicki 
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